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munikacji, otrzymujący nie ma prawa żądać pozatermi- 
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s_e Za ogłosz. pobiera się od wiersza 
Ogłoszenia * mm.(7 łam.) IO gr, za reklamy na 
str. Jułam. w wiadomościach potocznych 30 gr na pierw- 
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szaniu. „Głos Wąbrzeski* wychodzi trzy razy tygodn. 
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wa 23. Redakcja i administracja ul. Mickiewicza 11 
Telefon 80. Konto czekowe P. K. O. Poznań 204,252, 
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Wywiad z Marszałkiem Piłsudskim. 


Przed pierwszym listopada zostanie uchwalony budżet. — Co mówi Marszałek o zamąchu 


(ISKRA) Pan Prezes Rady Ministrów, Mar- 
szałek Józef Piłsudski przyjął w dniu 18-tym 
b. m. redaktora naczelnego „Gazety Polskiej” 
p. Bogusława Miedzińskiego i udzielił Mu wy- 
wiadu. | 

Copyright by B. Miedziński an „Iskra”. 
Nieuprawniony przedruk — nawet w wyjątkach — 
wzbroniony, 


—Minęły dwa tygodnie od ostatniej rozmowy, 
Panie Marszałku, — pozwalam więc sobie znow 
zwrócić się z zapytaniem o bieg prac Pana Mar- 
szałka, jako Szeła Rządu, 


— Pan, jako dziennikarz, oczekuje ode mnie 
naturalnie wynurzeń związanych z rzeczami naj- 
bardziej epatującemi. Niestety, proszę: Pana temi 
właśnie epatującemi rzeczami ja się zajmowałem 
mało i dlatego od nich nie zacznę; natoiniast za- 
cznę od rzeczy, którą się najbardziej zajmowałem, 
t. zn: od nieszczęsnego budżetu. Pan wybaczy, że 
Pana-i czytelników Pańskich będę nudził, ale kie- 
dy przyszedłem na stanowisko Szefa Gabinetu — 
a jak myślę z pewnem powodzeniem dotąd rządzę 
Państwem — to odrazu zdecydowałem, że specjal- 
nie dużo będę musiał poświęcić czasu na budżet 
państwowy na rok przyszły; powiedziałem też so- 
bie odrazu, że jest tam właśnie dla mnie coś do 
zrobienia, 

Przedewszystkiem zaznaczyć muszę, że dotąd 
nie dobrnąłem do globalnej sumy wydatków, do- 
pasowanych do dochodów, natomiast wyznaczy- 
łem już i ogłosiłem panom ministrom termin, kiedy 
zasiądziemy do uchwalenia budżetu: około 1-g9 
listopada. , Wytłumaczyłem również panom mini- 
strom, że zatrzymuje. mnie w tej sprawie nie kto 
inny, jak mój doradca finansowy, minister skarbu. 
A to dlatego, że ja, pomimo względnie ciężkiego 
stanu, chciałbym iść z budżetem o niezmienionej 
globalnej sumie w porównaniu z tegorocznym, na- 
tomiast mój doradca finansowy nalega uporczywie, 
ażebym zgodził się na obniżenie budżetu. Zdecy- 
dowałem się więc omówić z każdym z ministrów 
z osobna kwestję, co on może ze swego budżetu 
ustąpić; zastosowałem to także do samego mini- 
stra skarbu. Daję przytem ministrom, nie wyłącza- 
jąc ministra skarbu, zapewnienie, że swemu dorad- 
cy finansowemu nie zdradzę, jak daleko sięgnąć 
może każdy z nich w obcięciu swego budżetu; tego 
święcie dotrzymuję, tak, że dotąd nikt nie wie, jak 
daleko każdy minister doszedł ze mną w tej spra- 
wie. Uprzedziłem ich wszystkich, że muszę być 
przygotowany przy określeniu sumy globalnej na 
dwie ewentualności: jedną, która wyraża moją do- 
tychczasową opinję, że możemy nie cofać się od 
sumy globalnej obecnego budżetu, — i drugą, t. j. 
ewentualność, że będę musiał ustąpić swemu do- 
radcy finansowemu panu Matuszewskiemu — i bu- 
dżet zmniejszyć. 

Uprzedziłem też p. Ministrów, że naturalnie, 
przy ostatecznej rozmowie ódbędą się targi z p 
Matuszewskim; że ja będę szedł in plus, a on in 
minus — i wtedy dopiero podzielę globalną sumę 
pomiędzy ministerstwa. Z prawdziwą przyjemno- 
ścią zaznaczę, że jak dotąd żaden z ministrów nie 
pozostał głuchym na moje żądania i każdy podał 
mi, choć z biedą, do wiadomości te sumy, o które 
może jego budżet być obcięty. Tak, że teraz w gło- 
wie mi ciągle tańczą cyfry przypuszczalnej sumy 
globalnej, do której w ten sposób dojść mogę. 


na Jego życie? 


Dodam Panu do tego tę rzecz, która, jak mówi- 
łem, jest dla mnie do zrobienia i do której naresz- 
cie się dorwałem. Nie mogę bowiem dotąd pogo- 
dzić się z myślą, aby budżet był skonstruowany w 
ten sposób, jak dotąd w Polsce się on układał. Roz- 
poczynałem tę sprawę już nieraz po wypadkach 
majowych i za każdym razem w tym durnym syste- 
mie pracy sejmowej musiałem ją zarzucić. Teraz 
zaś zdecydowałem się iść do końca. 

Chodzi mianowicie o zasadę, że minister odpo- 
wiada za swój budżet przed sejmem i dlatego nie 
należy mu przeszkadzać w układaniu budżetu tak, 
jak jego indywidualna obrona swego budżetu wy- 
maga. 

Jak Pan rozumie, ten sposób układania budże- 
tu wymierzony jest przeciwko dotychczasowej su- 
premacji „redakcyjnej” ministra skarbu i jego u- 
rzędników nad ministrami resortowymi w układzie 
budżetu; nastręcza to, rzecz prosta, poważne tru- 
dności. 

Oświadczyłem panom ministrom na wczorajszem 
posiedzeniu Rady Ministrów, że każdy z nich jest 
wolny w układaniu budżetu swojego resortu, ukła- 
dając go w formie dla niego indywidualnie odpo- 
wiedniej, Zażądałem tylko jednego, ażeby wszyst- 
kie wydatki osobowe były wyodrębnione, albo też 
zestawione dodatkowo dla jasności sytuacji. O ile 
ta rzecz jest nowa, sądzić można z tego, że na tem 
posiedzeniu Panowie Ministorwie nie mówili nic, 
dopóki tej sprawy nie poruszyłem: wtedy dopiero 
zaczęły się pytania i dyskusje. Dotąd uśmiecham 
się wesoło, gdy ten moment sobie przypominam, a 
sądzę, że koledzy mi wybaczą tę niedyskrecję, po- 
pełnioną publicznie, Wybaczy i Pan, że się trochę 
nad tem zatrzymam — daltego, że rzecz warta jest 
zastanowienia. 

Prace budżetowe w latach ubiegłych dążyły 
wiernie i bezwiednie do systemu skamieniałości. 
Skamieniałości tak daleko idącej jak gdyby można 
było przewidzieć, na półtora roku przed zakończe- 
niem wykonania układanego teraz budżetu prace 
każdego resortu z dokładnością nawet nie w miljo- 
nach złotych, ale w setkach złotych. Ja w mojej 
dotychczasowej pracy liczę, rozumuję i kalkuluję 
tylko miljonami, nie dopuszczając nawet do kalku- 
lacji półmiljonami, Bo i jakżeż jakikolwiek minister 
może kalkulować setkami złotych? Jest to jedna 
uwaga. 

Druga uwaga jest ta, że taka skamieniałość po- 
wtarzać się musi nieledwie-rok w rok, dążąc jak 
gdyby do uwiecznienia. I wtedy to „paleontologicz- 
ne 'ujęcie budżetu nie daje możności jakiegokol- 
wiek postępu. A wobec tego, że to jest niemoż'i, 
więc duża część budżetu staje się oszukańczą i 
cynizma do krętactw, specjalnie u p. urzędników 
Ministerstwa Skarbu we wszystkich drobiazgach 
budżetu nie może dać skrępowania każdego z mi- 
nistrów tak daleko idącego, że zatraca on indywi- 
dualność swojej pracy i musi podlegać nieodpowie- 
dzialnym elementom biurowym, podczas, gdy ta 
on przecież odpowiada za wszystko, Niechybnie, 
proszę Pana, nie można myśleć, że moja próba, u- 
czyniona w tym roku, da wielkie rezultaty. Ja o- 
twieram tylko drogę, którą iść należy i która w 
swoim rozwoju, po kilku dobrych latach, da jednax 
lepsze i większe rezultaty, niż ludzie myślą. 


Ta główna wada naszego budżetu jest wynikiem 
wielkich wad parlamentaryzmu, które prowadzą 
do tak wielkiej dozy oszukaństwa, że w jego powo- 
dzi trudno już nawet złapać to, co jest istotną pra- 
wdą. Weźmy np. system nieodpowiedzialności. 
Przy dzisiejszych wyborach doradzałem Ministro- 
wi Carowi i Ministrowi Składkowskiemu, żeby da* 
li się wybrać i na wszelkie krzyki panów posłów, 
grożąc im kułakiem odpowiadali językiem parla= 
mentarnym: „Ty, durniu, ja jestem poseł, nieodpo- 
wiedzialny, jak i ty, bałwanie — a zatem milcz i 
schowaj pysk, do swego wychodka”, 


Radziłem właśnie taką odpowiedź, jako może 
najlepszy system ośmieszenia tej nieodpowiedzial- 
nej niegodziwości. To samo jednak tyczy się od- 
powiedzialności finansowej. Przy stałej tendencji 
robienia prób rządzenia zapomocą sejmu stwąrza 


„się rządy nieodpowiedzialnych urzędników, albo 


wiem każdy parlamentarny rząd nie czem innem 
zajmować się musi, jak codziennem określaniem 
swojej sytuacji w Sejmie — i poświęca na to tyle 
uwagi, że o istotnej pracy Ministra nad resortem 
niema mowy. W tych warunkach, proszę Pana, na 
stanowisko ministra dobiera się najzręczniejszego 
intryganta i ta włąśnie cecha jest najwyżej cenio- 
na, Więc pocóż tak głośno krzyczeć o jakiejść od- 
powiedzialności, robić z tego błazeństwa „źrenicę 
swobody” i używać różnych innych pięknych słów? 


Jak widać z powyższych wynurzeń Pana Mar- 
szałka, ostatnie „epatujące' zarządzenia nie oder- 
wały Go istotnie od głównej pracy? 


Wie Pan, jakim zjawiskom, jak zamach na mnie, 
czy na kogo innego, oraz te bezmyślne najzupełniej 
wybryki w Częstochowie, nie poświęcałem zbyt 
wiele uwagi. Jest coprawda przysłowie: kto wiatr 
sieje, ten burze zbiera, Ale wypadki te zanadto 
mało podobne są do burzy. Co do mnie, spokojnie 
określiłem, że mamy do czynienia w obu tych wy- 
padkach z elementami rozkładu; rózkład wydętej 
i dość smrodliwej wielkości, który to rozkład da- 
wać musi raz po raz takie, czy inne, trudne do prze- 
widzenia i obliczenia wypadki. Kto bowiem gada 
o „uzbrojeniu ludu” i kto dobiera do tego elementy 
ciemne i mało rozwinięte potem się zaś wyrzeka 
wszystkich swoich poprzednich obietnic — ten mu- 
si konsekwentnie, jako czynnik nieodpowiedzialny, 
zrzucać na plecy innych skutki swojego głupiego 
postępowania, 


Ja nieraz rozmawiałem z Panem o zjawisku a- 
beracji myślowej, która prowadzi właśnie do tak 
chaotycznych i nieznośnie głupich kalkulacyj. To 
samo się zdarzyło z naszymi socjalistami, którzy 
zachorowali na niedorzeczną megalomanję i tak 
bezpodstawne mniemanie o sobie, że dla mnie np. 
byli tylko śmieszni, cohciaż innych napawali oba- 
wą. Jednak próba połączenia parlamentaryzmu z 
rewolwerem stanowi rekord głupoty naszych so- 
cjalistów. Do takiego nonsensu jeszcze nikt nie nie 
domyślił. Uprzedzałem tych, którym wiedzieć o 
tem trzeba, że skutki tej megalomanji dadzą się od- 
czuć w Polsce dosyć długo, i wątpię, by minęły 
szybko. Jest to jeden z powodów, dla których, gdy 
przyszedł okres wyborczy, zdecydowałem się od- 
razu na zakaz wszelkich manifestacyj i pochodów 
i to zakaz bezwzględny. Zaś ostatnie wypadki — 
w dostatecznej, jak mi się zdaje mierze, — udowo- 
dniły, jak dalece ten zakaz był słuszny i celowy. 
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W: „Słowie Pomorskiem” z dnia 16. 10. 1930 r. | 


(w namerze 240) w artykule pod tytułem: „Prawda 
o „rózłamie” w Stronnictwie Narodowem w (Grun 
dziądzu”, ukazał się kłamliwy, komunikat tutejsze“ 
go Zarządu Stronnictwa Narodowego, wobec czego" 
stwięgdzam co następuje: — 11070 manne 
1, Kłamstwem i: oszczerstwem: jest twierdzenie 


Zarżądu tutejszego koła Stronnictwa Narodowego, = 


jakdbym był od dłuższego czasu usunięty od pracy 
i wpływów w Stronnictwie i w Zarządzie, i 
Prawdą natomiast jest, że byłem aż. do dnia 
11, 10, 1930 wiceprezesem tego. Stronnictwa, oraz 
byłem przez to Stronnictwo delegowany na zjazd 
delegatów w dniu 25 i 26-g0 września 1930 do To- 
runia i zostałem wybrany do komitetu wyborczego 
tega Stronnictwa na okręg 30 (sekcja finansowa). 
Dlątego finansowa, bowiem wiecie, że Hanczewski 


zawsze hojnie na-cele Stronnictwa dawał pieniądze .. 


0, bardzo dużo go.to kosztowało np. propa- 

gańda „Słowa Pomorskiego“ przeszło 4.000 zł. 

'Podłością i oszczerstwem " tutejszego Z. z 
jest wzmianka o sprawie karnej przeciwko mnie z 
powodu upadłości firmy/Pawałowski, Tatejszysząs 
aall 6 tem dobrze wie, że ż powodu hiesumienno- 
świąwiaściciela strącjłem w tiemie Pawłowski 0: 
koto 65,00zł, kłóreschwałą BOU uregilawałem 
już w latach 1925 i 1926. Ból ten i strata już minęły. 
ii Również kłamstwem iste sbardzó wyrafinowa- 
MYSZ OEY że IBRANĘ ‘sie w zarządzie” 
Stronnictwa o mandat do Rady miejskiej, względ- 
nie/o radcostwo w Magistracie. Nie miało to miej- 
sca już+choćby ztego powodu, -że mandatami dy- 
spónował-p«Morzycki, a nigdy: Zarząd Stronnictwa 
którego prezes:był tylko piłką w rękach p, Morzyc» 
kiego 1-fgurą bez: energji. Że .moje.twierdzenie.po* 
lega: na prawdzie, potwierdzą wszyscy,-którzy byli 
na pertraktacjach wspólnych, a.mógłby tutaj duża 
powiedzieć p,-sdyrektor Kwaśniewski z firmy Strug. 
Następny wypadek -mówi za -siebie: kiedy byłem 
prezesem Związku Ludowo Narodowego, na zebra- 
nie przychodziło -zawsze około 50 do 100 ludzi a 
za czasów prezesury p, dr, Mają, przychodziło aż... 
„od 6 do t6“ członków, O reszcie zarządu pisać na 
razie nie będę, bo nie wiem, czy przy układaniu 
kłamliwego komunikatu byli obecni, zatem wzy- 
wam ich do odsłonięcia przyłbicy, abym miał moż- 
ność wiedzieć, z kim ma do czynienia i kogo mogę 
pociągnąć do odpowiedzialności sądowej. Chowa= 
nie się za firmę jest godnem tylko tchórza, 


Wiem o tem dobrze, że brakuje Wam odwagi . 


„Oskarżam Was!.. 
Oskarżam U 


- | P BR. SSA So PORĄ no SR A K2 | B o p z f 3 
|B Zw. Lud, Nar, i bzzwiceprezesa Stron. Narodowego w Grudziądzu p, Hanczeńskiego. 2 
wiecie, że macie 


„iLwiery Znamy się chyba dobrze, prawda 2- 


„GŁOS WĄBRZESKI" 
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i pewności siebie, z góry bowiem 
w tej sprawie jak i w inych nieczyste ręce, 
By: Kwestjonujecie panowie Podpisy, pod moją 


odęzwą! A ileż to razy (mop aliście/ wszyskich, 
Który nie trąbią w waszą trąbę partyjną i Waszą 


yłem 
przecież załóżyciełem Z> LNW Grudziądzu i-od 
tego czasu w Zarządzie jak'i długoletnim prezesem 
i wiceprezesem WaSzym:.>——) // - > j 

4, Znająć was nierdziwi mię ustęp. œp. dr. Bgr- 
cie, Mówić o człowieku, którego ńiema w Grudzią - 


dzu i który nie może się bronić przed-napaściami. 


pz 


ludzi bezczelnych;-t0:godna Waszej prenia 
toia. **>.. EZE 7 


Dłigi to Zieszią okres ozas Klógdienih 
z p Irag 7 wa 


“gruntownie zapatrywamiacogółu. => G 
__ Dzisiaj dosyć mamy partyjnictwa i warcholstwa. 
Polska potrzebuje tylko pracy uczciwej i pracy pet 


ńej.energji i poświęcenia. Polskę budować. może», 
„my. tylko wspólnie, wszyscy oby: 


y í atele razem, 
Dawniej niestety słowo P r ba 
dzo wielu tylko parawanem do karjery, dzisiaj je 


dqakdosięskośczyłaj chwala, Bog! sm pa 
“Dzisiaj z-prawdziwą przyjemnością stw 

żę postąpiłem SA RES „3 pując w dni 

1f października 1930 T. Z zarzą r i 

«Narodowego, a ża uję jed ie, że tego wcześniej 
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shie tczy: NiS teii ta: a b aeo nET E KTK ea 
eg wielką ie MNI się 08 Śatióbójśtwa po zśfłajdow 


dobrze maskowana i zbyt wielką « 
obłudą, nie pbźWalająt döze wdsźęgo prawdzi- 


wego oblicza. 


Na wasz końcowy zew, który nawołuje iść nie 


bacząc na kredyty wzgłędnie możliwości otrzyma- 
nia kredytów przeznaczonych dla kupiectwasi rze: 
miosła stwierdzam, że jest to pospolity bluffi Wam 
i tak nikt nie uwierzy, boście sami-się już osądzili. 
Coście zrobili dla*kupiectwa, przemysłu i rzemio= 
sta $dyście byli u władzy? Podatek obrotowy'i ob= 
ciążenia socjalne mamy Wam do zawdzięczeniał 

Teraz co do zaczepionego * dr. Ulatowskiego: 
Wiem, że był sekretarzem Związku Ludowo + Na- 
rodowego i korespondentem „,Słówa Pomorskiego“, 
Czy zapłaciliście mu za jego czynności sekretarza ? 
Wiecie ile mu się jeszcze należy? Przecież. sobie 
przypominacie, że usługi jego głównie ja z włas= 
ny funduszów opłacałem. 

Edmund Hanczewski, 
były prezes Z. L. N. i były wiceprezes Stronnictwa 
Narodowego w Grudziądzu. 


Głos wybitnego działacza ludowego 


NA KOGO GŁOSOWAĆ? 


Oto pytanie, które się dziś już dość często'sły- 
szy, Do jedności niestety nie doszło, A wielka szko- 
da, bo uniknęłoby się przez to wstrętnej walki wy- 
borczej, Boskiej obrazy, straty czasu, pieniędzy i 
energji, a Treviranusy i Hittlery miałyby dobrą od- 
powiedź od polskiego społeczeństwa na Pomorzu. 

Nie pomogły jednak wzniosłe hasła, rozszalałe 
partyjnictwo uniemożliwiło ludziom dobrej woli 
wszelkiej próby w tej sprawie, 

A'czy to naprawdę partje zrobiły? Czy to szer- 
szy ogół o tem decydował? Nie! Społeczeństwo 
chce jedności. Zrobili to pp. .przywódcy partyjni. 
Zaciekle oni zwalczają dzisiejszy rząd, bo widać 
woleliby dawniejszy nierząd. 

Dla nas rolników nie ma celu walczyć z rządem, 
Trzeba raczej współpracować i pomagać rządowi 
w walce z dzisiejszym kryzysem rolniczym. Wma- 
wianie w ludzi, że kryzys ten spowodowały rządy . 


a d ZI FR 


BUDZIK, KTÓRY ZMUSZA DO KICHANIA. 


Szereg wynalazków, mających służyć ludzkości w każdej 
potrzebie, powiększył się o rodzaj niezwykłego budzika. Pe- 
wien zegarmistrz w Bode (Stany Zjednoczone), któremu do- 
tychczasowa metoda budzenia zapomocą dzwonka budzika 
nie wystarczała, skonsmtruował budzik zaopatrzony w pa- 
tron z gazem drażniącym, który wybucha w czasie, na który 
budzik jest nastawiony, Gaz działa w ten sposób- na _śpią- 
cego, że pobudza go do kichania, budzi więc-w sposób nie- 
wątpliwy, Gaz ten jest dla zdrowia nieszkodliwy. 

PR A MOZ ZZOZ KOMODA RDZA ZOZ ZI ZA A 
400 000 CAŁUSÓW PO 2 ZŁOTE SZTUKA. 

. Znowu typowo amerykański proces. W Lexington, w Sta- 
nie Kentucky, pewna dama wystąpiła na drogę sądową prze- 
ciw swemu byłemu narzeczonemu, który po długich latach 
narzeczeństwa, zerwał z nią, chcąc ożenić się z osobą młod- 


szą. 

Dama nie miała nic przeciwko temu, tylko zażądała, aby 
jej zapłacił za pocałunki, które w ciągu wszystkich lat na- 
rzeczeństwa otrzymał, Wedle jej obliczeń, pocałunków tych 
było około 400000. Dama zażądała 100000 dolarów odszko- 
dowania, co czyniłoby 2 Scentów (około 2 złote) za jeden 
pocałunek. 


pomajowe, jest złośliwem i głupiem gadaniem. Boć 
przecież ten kryzys przechodzi cały świat. Pań- 
stwa takie jak Anglja i bogata Ameryka, które woj- 
ny prawie nie widziały, też się kłopocą. A. któż 
tam tem uwinien? 

Z kimże my, rolnicy mamy iść do wyborów? 
Komuż mamy zaufać? Z centrolewem i swojemi 
głosami wybierać socjalistów i enperowców? — 
toć dla nas to nijak nie pasuje, 

A oto staje na czele listy- rządowej Wielki 
Patrjota Marszałek Piłsudski i wzywa cały naród 
do budowy silnego państwa. 

Ponad głowami rozszalałych _partyjników, 
twórzmy jedność polską. Dało już przykład stron- 


nictwo chłopskie, 
Idźmy za Wodzem Narodu Marszałkiem Piłsud- 
skim. On nas na manowce nie zaprowadzi. 
Fr, Szałach, drobny rolnik. 


Sędzia uznał, że cena ta jest zbyt wygórowana i kazał po- 
szkodowanej wypłacić 1 centa za pięć pocałunków. 


400 TYSIĘCCY WIDZÓW-W OBERAMMGAU. 


(KAP) W roku bieżącym w ciągu pięciu mie- 
sięcy odbyło się 79 przedstawień pasyjnych w Ober- 
ammgau. Na przedstawienia te przybyło z. górą 
400: tysięcy widzów, w czem około 50 tysięcy oby- 
wateli- Stanów. Zjednoczonych. -Dowodzi to rów- 
nież poważnego zwrotu ku Chrystusowi Panu, jaki 
daje się wyczuwać wśród inteligencji świata. 


P P S rozpoczyna bój! 


W ostatnich dniach nie zdążyły ucichnąć echa 
udaremnionego zamachu na Pierwszego Marszał- 
ka Polski przygotowywanego przez spiskową ór- 
ganizację Śiwa Il-giej międzynarodówki z bo- 
jowcem PPS. Jagodzińskim na czele, gdy społeczeń- 
stwo polskie zostało głęboko wstrząśnięte dwoma 
zamachami zbrodniczemi tym razem, niestety nie- 
zlikwidowanemi a w swej tragicznej konsekwencji 
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„Spluwy” pepesowców Kostrzewski 


| ZSĄ 3 
Dnia 16. 10. około godz. 9-te 
cie komisarza Kasy Chorych Ro 
wali się” komisarz, inspektor 
dydat B. B. WAR. do sejm 
ekarz Kasy Chotych dr, Bi 
B. W. R. da'$e 


F ce 
sty okręgowej), 1] 
y a öwy kandydat BE 
j} 


stochowskiej milicji partyjńej PPS„CKWą Kogtrze- 
wSski z rewolwerem w ręku 1 cełnemi strzałami po- 
łóżył trupem „na -miejscu komisarza Rojewskiego i 
ińspektofa Furmańczyka, poczem skierował broń 
de doktora Biluchowskiego, Ten na wido Ece- 


clowanegodo'siebie rewolwerem uchylił się i temu 
tylko-zawdzięscza-swe-życier—Jest-jednakże-ranny 


w ramię, ; i 

Na odgłos strzałów wbiegł do gabinetu jeden z 
przywódców częstochowskiej organizacji NPR.-le- 
wicy ="Motda; oczekujący”w pobłiskiej-poczekal- 


"ni na przyjęcie go przez komisarza Rojewskiego: 


Kostrzewski. położył trupem również i wbiegają4 
o do. gabinetu Mołdę, Śmierć dosięgła Mołdę na 
PESO TEMPA WY DŻ 2 e Hi CY CE | 


Kiedy zaalagmowani stęzałami wbiegli.do 

eh: urzędnicy Kas r cż i 
ch jà Rojews 
Z ranneśń dr. Bi 
strzewskiego. ` ty 

Nie stwierdzano dotąd, czy Kostrzewski popeł; 

: Ą tu frzech G86bE rat 
nieniu czwartej, czy też zastrzelony został przez 
jednego z napadniętych. 

W tym samym niemal czasie w Sosnowcu, gdzie 
przed kilkunastu dniami órganiżącja PPS. Tozpadła 
się ra grucie stostińkit do rządu Marszałka pepe- 
sowiec Jarża na tilicy morduje z rewolweru własną 
żóńę, która przeszła do obozu prorządówegó! 7 


WIADOMOSCI POTOCZNE: 

Wąbrzeźno, dnia 20 października 1930 r. 

— Do soboty przyjmują lstowi i urżędy pocz: 
towe przedpłatę na „Głós” na nowy miesiąc. Kto 
jeszcze nie zapisał „Głostt” powinien się spieszyć! 
Prosimy zachęcić do zapisania „Głosu wśród swo: 
ich krewnych i znajomych; j 

— Z wôzorajszej niedzieli, Wczorajsza niedzies 
la była iściejesienna, Chmúry zasłoniły od samego 
rana horyzont, dopiero koło południa Nieba łaska* 
wie uchyliły'na ziemię trochę słońca. Pod wieczór 
zrobiła się wielka mgła, wskutek czego musiano 
przerwać strzelanie Bractwa Strzeleckiego i odło+ 
żyć do następnego tygodnia. . 

— Podrzucone dziecko, W lesie koło Dębowej- 
łąki, w piątek podrzucono dziecko '14-dniowe 
płci męskiej. Powiadomiona 6 tem policja wykryła, 
że matką bez serca jest Bronisława “Zielińska; lat 
31, z Małego Pułkowa. / Zielińska jest niezamężna: 
Wyrodną matkę oddano władzom sądowym. 


— Kradzież dwóch ubrań, W piątek, w godzi- 
nach południowych skradziono dwa ubrania wart, 
600 zł. i 20 zł. gotówki na szkodę Polkowskiego 
Stanisława, przy ul, Kolejowej 79. ; 

— Tajemniczy strzał do pociągu, W piątek po 
południu między stacjami Zieleń a Wąbrzeźno, do 
pociągu osobowego, idącego z Torunia oddano 
strzał, który wybił szybę w jednym z wagonów. 
Przypuszcza się, że strzał pochodził od myśliwego, 

— Z Muzemu w Niedźwiedzid. Ubiegłej soboty 
Muzeum w Niedźwiedziu zwiedziła wycieczka Koła 
Krajoznawczego przy Gimnazjum im. Kopernika w 
Toruniu, Wycieczka zwiedziła również Wąbrzeźno. 

— Ulotki wyborczy, Jak nas informują, do je- 
dnego z leaderów stronnictwa opozycyjnego nad>- 
szło blisko 7000 ulotek wyborczych, Ulotki zre- 
dagowane są w duchu tendencyjnym. Kto te ulotki 
otrzymał, podamy przy sposobności i wówczas wyj- 
dzie „szydło z worka, 

— Baczność „Lutnia“, Dziś o godz. 8-ej wiecz. 
śpiewy. „Lutni. R 

— Z powodu remontu autobus odchodzący dó 
Brodnicy o godz. 7,30 rano przez trzy:dni kursować 
nie będzie. > 


Z CAŁEJ POLSKI. 


— Żółkiew. (Zbrodniczy czyn umysłowo cho= 
rego). Umysłowo chory Kość Palij, liczący lat 19, 


podczas nieobecności rodziców pórwał 17 miesię- 


czne dziecko swej siostry Marji za nogi i trzykrot- 
nie uderzył niem o podłogę, zabijając je na miejscu. 
Straszny ten wypadek wywołał we wsi ogromne 
wrażenie. Furjata odstawiono do Zakładu w Kul- 

— Tarnopol. (Zbezczeszczenie pomnika), W 
nocy z 11 na 12 bm. niewyśledzeni sprawcy zbez- 
cześcili pomnik ku czci poległych żołnierzy pol- 


"skich, stojący na placu gminnym w Stryjówce pow. 


zbaraskiego: Organa pólicyjne wdrożyły energicz- 
me dochodzenia. 
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Lampka kieszonkowa 
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ćtarg przymusowy Przetarg przymusoń T o EET Ę CRA 
Prze 21. ię przymu 11-tej przed sowy Dnia 22, tg» 30 .prź yi -tej sowy BEE" NA J LE P SZ A g i 


spizedawać będę w drodze przetargu przy : sprzedawać będę w drodze przetargu przy- 


cej dającemu za gotówkę | musowego najwięcej dającemu za” gotówkę | i ; 
pos AIT ka Bia u p. Marjana Załuskiego w Łopatkach i : 
Zbiórka reflektantów w mojem biurze 1 szatę i lustro. 5 l 
dlica Hallera 10. Główczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie, 


Główczewski, kom. sąd.. w; Wąbrzeźnie, Zz nowoutworzonego tanku! 


Przetaró przymusowy Przetarg Fade hA, Benzyna—ezysta-—-niezabrudzona! 
Dnia:23,:10.:30 o godz. 2,30 po południu. sprzedawać będę w drodze przetargu przy” 


o e. Š 
r bere n aa EEE |mtisóweśo majwięcej dającemu: za solówki- Walerjan Kaczyński 
u p. Juljana Horsta w Przydworzu” -'' + »2 krowy, 1-buliaja i 3-cielaki. | Rynek 
zbiór z około 4 mórg żyta, ti pół morga| Zbiórka reflektantów "przy poczcie w jg a : - 
pszenicy i 2 mrg; jęczmienia, |Ryńsku. 
Główczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie, | Główczewski, kom. sąd. w _ Wąbrzeźnie. |. Prz etar g prz ymusowy 
W środę, dnia 22, 10. br. o godz, 10-tej 
Pr zetar g przymusowy P rzetar g przymusowy sprzedawać będę w Kowalewie na rynku | EM] 4 
Dnia 23, 10. 30 e-$odz. 2-giej po:połu* -. . -Dnia 22:40:30 o godz. 10-tej przed poh |przed lokalem p. Neumer najwięcej dają- 


dniu sprzedawać będę w drodze. przetargu (sprzedawać będę -w drodze przetargu przy : cemu za gotówkę: KuczUkOWY 
przymusowego najwięcej, dającemu za. $9-| musowego najwięcej. dającemu za gotówkę | __ leżankę, 30 dyś, 2 ubrania, 2 nocne sto. 


tówkę upr Wołciteha DUPA w Przy-| u p. Wawrzyńca'i Heleny Jaranowskich w | ** ‘liki; leżak, umywalkę, 2 rowery męskie, i metalowe 


dworzu | +0 „jNiem„Łopatkach 7 szalę i i obraz, każdej wielkości 
zbiór z skoła 2 morgów. pszenicy 'b 4 żniwiarkę, t powózkę, zbiór 2 Gkółó |: Rogowski komomik sądowy Kowalewi: i USM 31 
Główczewski, kom: sąd. vw: 'Wąbrzeźnie.| > -4 morgów pszenicy i 7 morgów żyta. —|— R OBWIESZCZENIE." - “poleca 
arog DJOLE S ESE 0) Lm > tw brzeźna, | | . 
PRZET ARG PRZYMUSOWY Główczewski, kómornik sąd. WabRókiE:| że „AT Srm Nia FARAY reana Gf abrzeski 
ARENS „przepisu art, 33 rozporządzenia, Prezydentą Rzph 


z;dnia.T|VI 1927 r. o. prawie przemysłowem. „ Wąbrzeźno: 


Dnia 22, 10. 30 o godz. 4+tej po południii Przetarg przymusowy W myśl art 33. wyżej cytowanej ustawy 


sprzedawać będę. w.drodze-przetargu przy: EA 
musoweśo: najwięcej, dającemu za gotówkę |. . Dnia 23, 10, 30.0 godz. 3,30 po południu im SiS ię ygd idjo 
u p. Karola Klimka w Piwnicach sprzedawać będę w drodze przetargu przy” przedsiębiorstwo. przemysłowe 
W - 
—rółmo towary kolonjalne, jak mydło, zar | muso wedo aajwiej dają ża byunic dacie daiane ugi mi abw 0066 
palki, proszek do prania, cykorję, ka- |" P „lub firmę przemysłowca oraz.rodzaj.prowadzone 


x wę it p. 4 jałówki. è a. TCA to apop agklngsajaey Batala h eraa E Er aE. rz 
> Główczewski, [omom sad- w- Wąbrzeźnie. Główczewski, komornik sąd: Wąbrzeźno. handi ZD s e a zi.0.przemysł wytwórczy, p 
RT szG0TOTUIOWSOA WEF O mo TS 122 thaz 0 mid i 1 W syg imióna i ewa za EBE lal. J 

zać z imionami i nazwiskiem; nemi i 

Pr zetarg - przymusowy Przetarg przymusowy. ch mkw zy (rt. 7) w. piidkóóju BĘ g 


A 

, 

A Dnia 23, 10. 30 6 godz. 11,30 przed poł. dzielenie koncesji (art. 9), lub też we wpisie | 
sprzedawać będę w odz PAGE przy: | W środę, dnia 22. 10. 30 r, 6 godz, t4-ej |firmy do rejestru handlowego wszędzie i 

r sprzedawać będę w Chełmońcu najwięcej Przedsiębiorstwa prowadzome przez osoby I 

i 


sied ahi 


musowego najwięcej dającemu za gotówkę dającańu BA gotówkę prawne, należy iatt piny przez; uwi-| 401 
e. ocznienie: zarejestrowanej fi > 
zbiór z około 20 morgów. żyta, z 3 mor- © siodaków Wobec powyższego wzywamy wszystkich j ( iiy | 

| gów jęczmienia, P H zainteresowanych do zastosowania siędo niniej- 


|| Zbiórka reflektantów «przy poczcie w Zbiórka licytantów przy oberży p BO DO ŁESN w terminie możliwie jk ; 
ajKIOtSsz przeciwnym razie opieszałyce ° 

Ryúsku, sYrowskiego; ipodawać RME do ukarania, | j 7 orere) 

Główczewski, kom. sa w Wąbrzeźnie.| Rogowski, komornik sądowy Kowalewo.| Schwarz, burmistrz, O ae 
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Dziś o godz. 10% przed poł, zmarł po. krótkich, lecz ciężkich cierpieniach opatrzony Olejami święte- 
mi na drogę wieczności mój niezapomniany mąż śp, 


Roman Żaporowicz 


przeżywszy lat 44, o czem zawiadamia krewnych, znajomych i przyjaciół zmarłego 
stroskana żona 


Str. 4 


Wąbrzeźno, dnia 19 października 1980 r. 


EN 
7 
{ 


Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 22. X. br. o godz. 9% przed południem 


iPrzetarg przymusowy. "e" 


o 
Dnia 23. 10 hè: o fost. 12 sze (1IOWOLYN 
d będ dro zetargu prz 
W niedzielę, dnia 19 bm. przed południem zmarł nasz Eai eaii E Eat ża gotówkę 


starszy Cechmistrz do dziecka i lekkich prac 


2 krowy. potrzebna zaraz 


Zbiórka reflektantów przy poczcie w 
Ryńsku. HOTEL DWÓR WABRZESKI 


Główczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie. POKÓJ 


Przetarg przymusowy pi” i aim 

Dnia 21. 10. 30 o godz, 12-tej w południe | do wynajęcia od 1,11, br. 
sprzedawać będę w drodze przetargu przy- | ul. Kolejowa 55. 
musowego najwięcej dającemu za gotówkę |m -u — 


ś. p. 


Roman ŻZaporowicz 


ma” 


przeżywszy lat 44. 


W zmarłym tracimy ukochanego i gorliwego członka, 


Pogrzeb odbędzie się w środę. o godzinie 930 przed poł. urządzenie składowe. Uczenice 
Zbiórka reflektantów w mojem, biurze, do gotowania 
Cech krawiecki Wabrzeżno ul. Hallera 10 przyjmie 


Zast. Rujńet Główczewski, komornik sad, Wąbrzeźno. | żel Dwór Wąbrzeski 


Przetarg przymusowy |Baczność! 


Dnia 21, 10. br, o godz, 12,45 w południe | Sieczkarnie, sie- 
sprzedawać będę w drodze przetargu przy-| kacze do bura- 
musoweśgo najwięcej dającemu za gotówkę ków, parniki, 
w mojem biurze saióczinie 

À wwo ki i maneże 
Główczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie. | 0o zniżonych cenach 
EDTELI LIES lan Base ORA 40 poleca 


Przetarg przymusowy j KOŁECKI 


Dnia 21, 10: 30 o godz, 10,30 przed poł.) FABRYKA MASZYN 
sprzedawać będę w drodze przetargu przy- WĄBRZEŹNO 


PRZETARG PRZYMUSOWY. 


W dniach niżej określonych sprzedawać będzie egzekutor Powiatowy 
przy Powiatowej Kasie Chorych w Wąbrzeźnie; na pokrycie zz: składek 
ubezpieczeniowych w ARJ wymienionych miejscowościach : 


1 radjoaparat 4- slampkowy 


L Na a 
1 biurko. 


w Wąbrzeźnie Dnia 28, X. br. o godz. 9 przed poł, | 


musowego najwięcej-dającemu za gotówkę | — 
1 szafę żelazną i maszynę do pisania, | Tylko po zł 6,50 
Zbiórka reflektantów w mojem biurze, SPRZEDAJĘ 


ul. Hallera 10 | ŚWIEtG dozyniokt. 


Główczewski, kom. sąd, w Wąbrzeźnie, 


2. As ia eN Dnia 28. X` br. o g. 9,30 przed poł. | 3 wirówki. 


jenna 


3. Na rynku Wed 
w Wąbrzeźnie Dnia 28. X. br. o g. 10,30 przed poł. 
= „mA. OGE WPRJPPZWY OB 2 ZNE OKA UP REI ORORRY PEZSEDA ZW 
ia 30. X. 1930. o z. Ti-tei a | 1 baran, 18 macior, 2 barany 
omine 2. RM. Przed młode, 8 maciorek, 14 sko- 
pów. 


Fumigatore 


Przetarg przymusowy „Cimex* ; 


przeciw pluskwom,szwa- * 


Dnia 23. 10. 30 o godz, 11-tej przed pol. | Bom, karalachom i t. d. 
sprzedawać będę w drodze przetargu przy- | Nie przepłacisz. nigdy, 
musowego najwięcej dającemu za gotówkę | gdy poczynisz zakupy w 

1 kompl. gabinet, i kompl. pokój miesz- | Drogerji pod Lwem 

kalny, i bibliotekę i 1 biurko. L. Donat nast. 


1 zegar ścienny (Junkans). 


4, W majątku Mgowo 


Dnia 31. X. 1930. o g. 1l-tej przed 


5. Na.rynki w Golubiaj gey niem. 


2 pary lakierków. 


Dnia 31. X. 1930. o g. 11,30 przed 
południem, 


6. Na rynku w Golubiu 


1 płaszcz damski. J. Pruchniewski 


R osa 


Główczewski, komornik sąd. Wąbrzeźno. 
ZZA |—Q—>mn—[Qm7„mJmumh 


yee = przymusowy | ipani 


Zbiórka reflektantów przy poczcie w 


Dnia 21. X. 1930. o g. 12-tej w po- 
łudnie. 


7. Na rynku w Golubiu 1 szafa do rzeczy sosnowa. 


Dńia 31. X. 1930. o g. 12,30 w po- 


8. Na rynku w Golubiu łudnie. 


z Dnia 23. 10. 30 o godz, 12-tej w południe 
Przewodniczący Wydziału Powiatowego sprzedawać będę w drodze przetargu przy- | Wszelkie weksle z na- 
| 
Przetarg przymusowy, Przetarg przymusowy 


musowego najwięcej dającemu za gotówkę | szem żyrem dla p. Woj- 
Dnia 23. 10, 30 o godz. 4,15 po południa | Dnia 23, 10. 30 o godz, 10,30 przed poł. 


dacza z Ostrowa pow. 
600 ctr. jęczmienia niewymłóconego, 1| Wąbrzeźno niniejszem 
radjoaparat, i bufet, 1 kredens, 1 stół À 
sprzedawać będę w drodze przetargu przy- sprzedawać będę w drodze przetargu przy- polanowy, i uarang 1 bieliźniarkę, UNIEFAZNIANY | 
rmisowego najwięcej dającemu za gotówkę | musowego najwięcej dającemu za gotówkę | 1 kanapę, 2 fotele, biurko i t, p. rzeczy. | stanisław Paczkowski 
u p, Fedynanda Hinza w Ostrowie u p. Stanisławy Trawińskiej w Ryńsku Zbiórka reflektantów przy poczcie w| Apolinary lzbrandt 
2 tuczniki, 1 kanapę. preen : Ostrowo, pow. Wąbrzeźno. 


Główczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie.! Główczewski, kom. sąd. w Wybrzeżnić Główczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie. | Smmm 


SEAS EEEE WEZ RZEZ TRZ DE DOO OED OE OOOO PR ZA ROZZ O T S EEEE ; | 
<a | Dziś w poniedziałek, dnia 20 bm. o godz. 8,30 w. We wtorek, d. 21 bm. o 8,30. Podwójny program L 
=m Cały tydzień 2 osoby ma i bilet. Program rekordo- r g 
(NO wy podwójny z dodatkami NAJPIĘKNIEJSZA KOBIETA PARYŻA F | 
I dawno oczekiwany film pód tyt. 11. premjera najpiękniejszego filmu z cudną wszechlubianą f | 
Najpiękniejsza kobieta Paryża "88 pzez póki "SĘ. 
HOTEL POD BIAŁYM ORŁEM — E NAJWYŻSZA CENA MIŁOŚCI Ę K 
w roli tyt, ELGA BRINK RUDOLF KLEIN-ROGGE i WERNER : ś 
| | | FUSTERER. Rzecz dzieje się w stolicy nadsekwańskiej l, dramat wstrząsający według powieści MOLNARA, P | 
SE MOST ŚWIĘTEGO LUDWIKA Następny program Braterska miłość w roli tyt SLIM } l 
z x Zapowiadamy Wschód słońca w roli tył, Janet Gajnor i ! 
w roli tytułowej LILI DAMITA, Geotge O'Brien. j 


